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igtaan, 22 września. Wspominaliśmy w nrze 206 
nika, że pojawił się nam w osobie jednego z pa- 

«ih korespondentów Czasu sprzymierzeniec w na- 
pałój polemice z Gaz. Codzienną o zasadę wol- 
handlu, i to sprzymierzeniec dużo bezwzględ­

na d nas samych broniący wolności handlu w Pol- 
Polemika w ważnym tym przedmiocie nie skoń- 
przecież; owszem ożywia się. Inny paryski 

¡pondent Czasu wystąpił świeżo z opinią wręcz 
wną opinii pierwszego swego kolegi; z drugiój 
f Gazeta Codzienna odpowiada na zarzuty 
owego pierwszego korespondenta Czasu wy- 

idziane i objaśnia grunt swojój myśli o wolności 
Powtarzamy oba te polemiczne artykuliki, 

łych uwag od siebie nie dodając, ile żeśmy prze­
cie nasze w tym przedmiocie w nrze 190 naszego 

najogólniój wypowiedzieli, a do bardziój szcze­
rego rozprowadzania tematu, dotychczasowa po- 

pochopu nam nie daje. Ńadmienim tylko co 
miżćj przytoczonego artykuliku z Czasu, że 
jego na bardzo skrzywionćm postawił się sta-

Jku, chwaląc zasadę wolności handlu w innych 
¡¡¡¡eh, potępiając ją, jak się zdaje, w zasadzie dla

Wolność handlu w tym a w tym tylko kraju, 
sjego właściwie nie ma znaczenia; wolność han- 
’i jest bowiem pojęciem nie z dziedziny wewnętrz- 

życia kraju, ale z dziedziny stosunków między- 
iowych. Jeśli więc istotna wolność handlu z ca- 
swojem błogosławieństwem ma rozkwitnąć, musi 
)yć wszędzie; jeśli ma być tylko tu i owdzie, 

nigdzie. Wiadomo, że co do nas, pragniemy 
ona kiedyś mogła być wszędzie, że wszelako 

jsiejszych stosunkach międzynarodowych bezwa- 
owe jśj przyjęcie i niepodobnóm i szkodliwóm 
się widzi dla Polski. Do ustępu natomiast z Ga- 
Codziennój wyjętego, dodamy ten tylko ko­

larz, że po takiem objaśnieniu istotnej myśli Ga- 
właściwie niema już przedmiotu dalszego sporu 

zy nami, bo mniój więcój zupełnie zgadzamy się 
Rdzeniu naszóm. Przechodzimy do zapowiedzia-

przytoczeń.
Zpw drugi korespondent Czasu w ten sposób broni 
ety Codziennój przeciwko wycieczkom pierw- 
» swego kolegi:

l(Nie mam sposobności czytywania Gazety, ale 
¡Inego jój wyjątku widzę, że zdaje się mieć słu- 
:«ść. Nie jestem za systemem zakazowym i pro- 
7ą więcój polityczną niż handlową, ale za pro- 
ją czysto handlową i mierną, jak tego wyma- 

aoświadczenie i suche granice Królestwa, byłem 
ze i zawsze będę, bo wiem, że są narody, które
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: WSPOMNIENIA GALICYAMJA
) Z POBYTU W WARSZAWIE ROKU 1831.

tz wyjęta z Przeglądu Powszechnego. Autor, młody 
Tanin, który pospieszył wr. 1831 do Warszawy dla wzię- 

jdziału w wojnie narodowćj, opisuje pierwsze wrażenia ja- 
doznał przy wstępie do tej polskiej stolicy i tak rzecz

swoję dalej prowadzi.)
Najechaliśmy do hotelu Rozengartowój, który w o- 
'i czasie był sławnym na całą Polskę tak z po- 
"u samój gospodyni, która mimo ogromnego ma- 
-u, sama przewodniczyła w kuchni, jako tóż z przy- 
#iy jakichsiś pirogów, które takie zyskały imię, 
'je wszędzie zwano pirogami rozengartowskiemi.
' a. zaś predylekcya do tego właśnie hotelu pocho- 
' i z mnogich opowiadań stryja mego, który po r. 
'9 wraz z innymi Galicyanami, co wyjechali z kraju, 
'szkał czas długi u pani Rozengartowój. A potóm 
o jój nazwiska łączyła się anegdota wcale pocieszna,
«tórój będąc już wyrostkiem serdecznie się naśmia- 
17. Anegdota ta mimowolnie przyszła mi na myśl, 
'iciałem poznać bohaterów tego wesołego zdarze- 
' A ponieważ zdarzenie to mniój jest zapewne 
5ne, opowiem je w krótkości, choć nie jest zbyt 
' iownóm do przedmiotu. Lecz już z góry zapo­
działem, i z góry przeprosiłem, że spisując pa- 
' tniki moje, spisuję wspomnienia w porządku, w ja- 
-1 mi je pamięć podaje.

Owoż rzecz się tak miała. Pani Rozengartowa 
j iwa, choć już nie młoda, i wiecznie w kuchni sie­

nie mogą się obejść bez protekcyi, bo wiem, że je­
żeli bez protekcyi nie może się obejść Francya pod 
bokiem Anglii, to tóm bardziej pod bokiem Prus 
Królestwo, ten ostatni zakąt, jeszcze nie zupełnie 
zalany wpływem zgubnym wolności handlowój i prze- 
mysłowćj. Nie trzeba nigdy zapominać o wyższości 
pracy przemysłowój i handlowój nad rolniczą i o róż­
nicach charakteru narodów, a potrzebie ich życia. 
Dla Polski za free trade i librę echange nieby- 
łem i nie będę, choć pragnę podniesienia i ożywie­
nia handlu. Książkom angielskim, pruskim, a nawet 
francuskim także niewierzę. Książki mówią, że han­
del jest to wymiana produktu za produkt, ale nie­
stety .tak się nie zawsze dzieje, bo nie wszystkie 
kraje są do Anglii, Prus i Francyi podobne. Są kraje 
podobne do Rumunii, w których handel jest często 
wymianą pieniędzy za produkt, za towar i o tóm do­
brze wiedzą bankierowie zachodni mający stosunki 
z Rumunią i Królestwem. Rumunia słynąca z ży­
zności roli, znosi jako tako to złe, ale inne kraje 
idą prostą drogą do bankructwa. Bilans handlowy 
nie jest urojeniem, lecz rzeczywistością, i biada kto 
go sobie nie układa. Już dawno napomykałem w mo­
ich listach, że bilans Królestwa jest opłakany. Czy 
to nieszczęście pochodzi z niskości protekcyi (w co 
nie wierzę), jak zdaje się twierdzić Gazeta, czy ra- 
czój ze złego wykonywania protekcyi przez celników, 
ze szwarcowania kapeluszy, krynolin itd., z wydawa­
nia pieniędzy na niedorzeczne podróże za granicę, 
z umieszczania kapitałów na Zachodzie, z wysokości 
podatków, z nieprzerobienia u siebie płodów krajo­
wych, przez coby płody potroiły swą wartość i utrzy­
mały równowagę bilansu, to spodziewam się Gazeta 
Codzienna wyświeci i na liczbach wykaże.“

GazetaCodziennatakodpowiada owemu pierw­
szemu korespondentowi Czasu, o którego liście wol- 
nohandlowym wspominaliśmy w nrze 206 pisma na­
szego:

„Przedewszystkióm musimy zwrócić uwagę sza­
nownego korespondenta z Paryża, że wystąpiliśmy 
w artykule naszym głównie przeciwko „ „temu sza­
leństwu co bezwzględnie jak za cackiem bieży za 
tóm co jest cudzoziemskie““, że nie mamy więc ani 
tajonój ani nietajonćj nienawiści dla wolnego handlu. 
Mówiliśmy o dzisiejszym stanie ludzkości, i w dzisiej­
szych ekonomicznych międzynarodowych stosunkach 
uważalibyśmy wprowadzenie wolnego handlu u nas 
za zgubne. Powiedzieliśmy że „„dziś otworzyć gra­
nice kraju mniój posuniętego na drodze przemysło­
wój, dla drugiego kraju więcój przemyślnego, jest to 
wystawić dziecko bezsilne na walkę z olbrzymem.

działa, znalazła przecie wielbiciela nie wdzięków, ale 
grubego majątku. Był nim podpułkownik Obuch; 
jakoż poszła za niego, ale do śmierci została panią 
Rozengartową; nikt ją nie zwał Obuchową. Tu nie 
zawadzi dodać, że pani Rozengartowa zmiarkowaw­
szy, iż małżonek ma ochotę tracić majątek zanadto 
po żołniersku, zrobiła z nim układ następujący.

Pan podpułkownik nie mieszał się do niczego. 
Miał najdoskonalszą usługę; śliczne pomieszkanie 
z trzech pokoi w hotelu; codzień obiad przy stole 
gościnnym na osób trzy, dla niego i dwóch przyja­
ciół; w święta i niedziele na pięć osób; do obiadu 
wino w gatunkach i ilości dowolnój; a przy rannój 
kawie na tacy między bułeczką i garnuszkiem ze 
śmietanką, dwa dukaciki obrączkowe; powóz naresz­
cie remizowy do wyjazdu na spacer lub na wizyty. 
Przyznać potrzeba, że to była niezła sinecura, ja- 
kiój dostąpił pan podpułkownik Obuch, wcale już 
niemłody, i pół inwalid do tego.

Było to jeszcze przed tym układem podobno; pan 
Obuch eksploatował hotel na szerszy rozmiar. Po­
jawia się nagle pani Catalani sławna jak wiadomo 
śpiewaczka. W Warszawie przyjęto ją z owym za­
pałem entuzyastycznym, z jakim lubiliśmy zwykle 
wyrzucać pieniądze nasze za wszystko, co nam tylko 
przybywało z zagranicy. Włochy nazywają podobne 
narowy narodowe: furia inglese, itd.; ten nasz zapał 
do cudzoziemczyzny możnaby bespiecznie nazwać fu- 
ryą polską. Pani Catalani równie jak pani Rozen- 
garten przybrała sobie męża do prowadzenia mająt­
ku, po którym się nigdy nienazywała. Tym mężem

Trzeba przedewszystkióm dziecko swe rozsądną 
protekcyą otoczyć i wychować, a późniój dopiero 
gdy wyrośnie na dojrzałego męża, dać mu się na 
własne siły potykać ze współzawodnikiem.““

„Uważamy więc dążenie do wolnego handlu za 
konieczne, nawet kiedy ma się do czynienia w koło 
,,„z współzawodnikami““ a bezwzględnymi; musimy 
więc tóm bardziój być jednego zdania z owóm pismem, 
które mówiąc o artykule naszym, wyrzekło, że wolny 
handel będzie rzeczą możliwą w chwili, w którój eko­
nomiczne stosunki międzynarodowe na zasadach chrze- 
ściaństwa oparte zostaną.

„Korespondent Czasu zdaje się jednak nie wie­
dzieć, że mania do zagranicznego dochodziła u nas 
niesłychanych i zatrważających rozmiarów, i że ma­
nia ta zrobiła życie nad stan nie wyjątkiem ale re­
gułą powszechną. A jeżeli sądzi, że dokonywamy 
tylko tym sposobem zamiany produktów, która nas 
czyni ekonomicznie bogatszymi, to niech się dokład­
nie obejrzy w koło siebie, a przekona się, że naszym 
głównym produktem zamiennym w ostatnich czasach 
były długi zaciągnięte. Czy nas to czyni bogatszy­
mi, podług ekonomii korespondenta z Paryża, zosta­
wiamy to jego uznaniu. My tylko cieszyć się mo­
żemy z tego, że choroba ńa zagranicę słabnąć u nas 
zaczyna. Niech tak dalój będzie; niech gorszy kra­
jowy fajans i własny stół dębowy przenoszonym bę­
dzie przez wszystkich, których właściwie nie stać na 
zagraniczne porcelany i palisandry; niech życie nad 
stan będzie wyjątkiem, a da Bóg kilka lat pomyśl­
nych, to się lepiój poczujemy materyalnie.“

Czytamy w nrze 223 Staatsanzeigera obwiesz­
czenie ministerstwa oświecenia, z dnia 19 b. m. po­
dług którego cena pijawki w czasie od 1 paździer­
nika r. b. aż do ostatniego marca r. p. na 2 śgr. i 
3 półgrosze ustanowioną została.

Berlin, 21 września. Kiedy wszystkie nieomal 
dzienniki tutejsze wynoszą choć najdrobniejsze w Niem­
czech usiłowania, zmierzające do zmiany teraźniej­
szej organizacyi Związku niemieckiego, Gazeta No- 
wopruska nie przestaje walczyć przeciw nim, obra­
cając je nawet w śmieszność. W wczorajszym nume­
rze swoim podała gazeta ta nazwiska wszystkich 
Niemców, którzy w zeszłym tygodniu ustanowili 
w Frankfurcie nad Menem komitet, mający pracować 
nad upowszechnieniem przekonania o potrzebie jed­
ności Niemiec, szydząc z tego, że w komitecie tym 
z 12 osób złożonym, mieści się dwóch żydów. Usi­
łowania germanofllów zaś nazywa po prostu knowa­

był p. Walabrek, holenderczyk czy belgijczyk, dawny 
wojskowy Napoleona.

Trafia się raz tedy, że na schodach czy do sali 
koncertowój, czy do innego pomieszkania, dwóch pa­
nów biegnąc z ogromnnym pospiechem, szturknęło 
się niepospolicie. Rozskoczyli się oba pełni gniewu, 
i spojrzeli groźnie po sobie.

— Monsieur 1 zawołał jeden, mierząc przeciwnika 
od stóp do głowy.

— Qui êtes vous? odpowiedział drugi i wzajem 
go odmierzył.

— Je suis un ancien major des armées du grand, 
Napoléon! krzyknął pierwszy akcentem francuskim.

— J’ai servi aussi comme major sous le grand 
Napoléon, et suis présentement colonel des armées 
polonaises! odkrzyknął drugi.

Spojrzeli groźnie po sobie, ale sobie niczóm me za­
imponowali; oba równi, wart Pac pałaca, a pałacPaca.

— Je suis le chevalier Walabrek, mari de Mme 
Catalani! zagadł Francuz dumnie. .

— Et moi, le chevalier Obuch, mari de Mme Ro- 
zengarten, odpowiedział Polak niemniéj dumnie.

Roześmieli się serdecznie na to zdybanie społecz­
nego stanowiska, obaj mężowie dwóch znakomitości, 
od nich pożyczający swój lustr cały. Miasto gniewu, 
podali sobie ręce, i zapiwszy nienawiść należycie, 
najuroczyściój przyjaźń sobie zaprzysięgli.

Przepraszam raz jeszcze za ustęp, i wracam do 
pierwszych chwil przyjazdu mego do Warszawy.

Ledwieśmy wysiedli, rozbiegliśmy się zaraz. Nie 
pamiętam gdzie oni poszli; wiem że chciałem naj-
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niem demokratów niemieckich, którzy znów zaczy­
nają podnosić głowy.

— V/ dzisiejszym Staats - Anzeigerze zamieszcza 
kuratorynm tutejszego uniwersytetu coroczne przy­
pomnienie, że do uczęszczania na uniwersytet mają 
prawo także młodzieńcy, którzy nie mając zamiaru 
przysposobienia się do służby rządowój lub kościel­
nej, pragną nabyć ogólnego wykształcenia. Prawo 
to służy im na mocy regulaminu z 4 czerwca 1854 r. 
Młodzieńcy tacy powinni zgłosić się piśmiennie do 
kuratoryum uniwersyteckiego, i załączyć do wniosku 
swego świadectwo dotyczące moralnego ich prowa­
dzenia i naukowego przysposobienia. Zapisy na nad­
chodzący semestr zimowy rozpoczną się 4 paździer­
nika i potrwają do 23 tegoż miesiąca. Każdy mło­
dzieniec, który się znajduje jeszcze pod opieką, wi­
nien oprócz zwykłych świadectw szkólnych dostawić 
piśmienne przyzwolenie ojca lub opiekuna do wpisa­
nia się pomiędzy uczniów uniwersytetu.

— W tymże numerze Staats-Anzeigera czyta­
my rozporządzenie ministra skarbu z dnia 19 lipca 
r. b. podług którego synowie bawiący w domu rodzi­
cielskim, którzy skończyli 16ty rok życia, tylko na­
tenczas pociągani być mają do opłaty podatku kla­
sycznego, jeżeli od rodziców pobierają pieniężne wy­
nagrodzenie za pomoc, jaką im oddają w gospodar­
stwie lub innem ich zatrudnieniu.

Kłajpeda, 15 września. Tygodnik Bydgoski 
donosi: Dziś przyprowadzono tu dotąd dwóch straż­
ników cła, którzy z kasą w ilości około 9000 rubli 
umknęli. Postawieni jako straż przed skrzynią z pie­
niędzmi, skradli ją i uciekli do Prus. Tu rozbili 
skrzynią, wpadli jednakże wkrótce, nieznając języka 
niemieckiego, w ręce żandarmeryi pruskiój. Za schwy­
tanie ich wyznaczoną była nagroda 100 rubli.

Gdańsk, 19 września. Podług doniesienia urzę­
dowego przybędzie tu 28 b. m. pan minister handlu 
i robót, publicznych v. d. Heydt. Zabawi kilka dni, 
aby poznać stosunki handlowe naszego miasta ze 
względu na projektowaną kolej żelazną ztąd do Neu- 
fahrwasser.

GALICYA.
Lwów, 18 września. Z Czortkowskiego donoszą, 

że niema obawy, aby spadła w kilku miejscach tego 
obwodu szarańcza, mogła się rozplenić, albowiem za- 
mi&et jój spędzania, starano się takową wytępić. Powy- 
kopywano przeto rowy, i zapędzono do nich ów owad, 
gdzie go natychmiast niszczono niegaszonym wapnem, 
paleniem słomy i przysypywaniem ziemią, resztę zbie­
rają dzieci do worków. Najmniśj około 250 korcy 
szarańczy zostało tym sposobem zniszczonych.

Jeźli damy wiarę korespondentowi Przeglądu 
Powszechnego z Myślenic, podgórskiego miastecz­
ka galicyjskiego, cudowny obraz Panny Maryi zdo­
biący kościół tamtejszy, jest pędzla Rafaela, i wy­
szedłszy pierwiastkowo z rąk papieża Sykstusa V, 
dostał się zbiegiem okoliczności przed laty 150 do 
Myślenickiego kościoła.

— Gmina miasta Drohobycza zabespieczywszy 
własnemi środkami utrzymanie tamże kompletnego 
gymnazyum, spowodowała c. k. ministeryum wyznań 
relig. i oświecenia do wydania pozwolenia, ażeby w 
zeszłym roku zaprowadzone już w Drohobyczu niższe 
gymnazyum o czterech klasach, rozszerzono na kom-

przód oglądać miasto, a mianowicie ulice i miejsca 
wsławione w nocy 29 listopada. Anim się nawet za­
stanawia; nad tern, że nieznając miasta, bez prze- 
WndniŁ taka wyprawa niemałym podlegała trudno­
ściom. Kto się tam za młodu zastanawia nad ta- 
kiemi drobnostkami I I dobrzem zrobił; wypadek 
szczęśliwy lepiój mi posłużył, niżeliby to zdołał 
uczynić najlepszy przewodnik. Ledwiem wybiegł z ho­
telu i obciąłem się zoryentować wedle niektórych 
opisów, kiedy niewiedząc o tóm, wpadłem między fia­
krów, których tam doróżkami nazywali; z powodu 
©głomnego śniegu, były to wówczas same sanki. Na­
gle podbiegły ku mnie niewielkie jednokonne sanki, 
i ozwał się do mnie z mazurska głos woźnicy dobro- 
¿ttiszny. Snąć mnogie mieć już musiał doświadcze­
nia, bo zrazu poznał we mnie przybysza, i poczciwie 
a naiwnie nazwawszy mnie paniczem, zaproponował, 
że mnie obwiezie po mieście. I jakby myśli moje 
przeczuwał, rzekł do mnie.

— Ja panicza obwiozę ulicami, kędy nasza szła 
rewolucyal... Lepszego cicerona za najgrubsze 
pieniądze niemógłbym był dostać. Wiózł mnie po­
woli k- ulicy na ulicę, przez wszystkie miejsca, któ- 
re.^i : 'jgiówniej owój nocy przechodził ruch rewo- 
iU: yjny, od arsenału aż do belwederu; którędy szły 
pierwsze oddziały wojskowe, którędy młodzież i wa- 
leczf ; garstka podchorążych; którędy nareszcie prze­
suwaj się tłumy ludu; gdzie strzelano; pokazywał 
nawet znaki kul po domach, gdzie padł Staś Poto­
cki przez nieszczęsne nieporozumienie. Zwrócony ku 
mnie opowiadał z takiemi szczegółami, a widząc moje

pletne gymnazyum o ośmiu klasach z przyznaniem 
mu praw gymnazyum publicznego. Jestto jedyne w 
Galicyi gymnazyum na gminnych wyłącznie fundu­
szach oparte.

FRANCYA,
Paryż, 19 września. Książę Metternich ledwo 

przybywszy do Paryża, udał się już dzisiaj rano do 
Biarritz; znać polecenia, które odebrał od dworu 
swojego, są ważne i naglące, i zdaje się, iż Austrya 
chce teraz, aby sprawa centralno włoska jak najprę­
dzej rozwiązaną została. W Biarritz zanosi się na 
walną naradę w tój sprawie, albowiem lord Cowley 
bawi tam już od kilku dni, pan Walewski jutro tam 
dotąd wyjeżdża, a króla belgijskiego, który miał już 
dziś Biarritz opuścić, wstrzymają tam zapewne przez 
czas niejaki, aby korzystać z jego pośrednictwa i do­
świadczenia. Od ludzi otaczających cesarza przycho­
dzą ciągle wiadomości, które oni uważają za nader 
pomyślne, a które wskazują, że polityka cesarska 
coraz bardziój się na stronę austryacką, w kwestyi 
włoskiój, przechyla i głównie teraz zajętą jest pozy­
skaniem Anglii dla swoich reakcyjnych i restaura­
cyjnych zamiarów. Gabinet wiedeński, jak słychać, 
coraz się przychylniejszym okazuje dla kongresu, na­
turalnie pod warunkami dla siebie korzystnemi, i 
żąda, aby naprzód wyraźnie określono przedmioty, 
któremi pełnomocnicy zajmować się mają. Przede- 
wszystkióm chodzi teraz o to, aby spowodować ga­
binet londyński do pewnych ustępstw, a mianowicie 
do przyrzeczenia, że opierać się będzie przyłączeniu 
księstw do Piemontu. Nie wiedzieć jeszcze, czy się 
ministerstwo angielskie da do tego nakłonić, być 
może jednak, że z powodu wyprawy chińskiój, aby 
tóm skuteczniejszą uzyskać pomoc od cesarza, od­
stąpi nieco od zasad swoich w sprawie Włoch cen­
tralnych, zwłaszcza że niefortunny wypadek na rzece 
Peiho mocno zachwiał stanowiskiem lorda Palmer- 
stona, którego niebacznój i gwałtownój polityce to- 
rysowie całą winę poniesionój klęski przypisują. Ks. 
Metternich, jak już przed kilku dniami powiedziano, 
ma podobno wyrazić życzenie dworu swojego, aby 
się obadwaj monarchowie osobiście porozumieli wzglę­
dem najważniejszych punktów, nad któremi potóm 
kongres ma obradować. Gazeta Augsburska po- 
daje nawet jako rzecz prawdopodobną, że cesarz au- 
stryacki z początkiem października przybędzie do 
Compiegne, tutaj jednak powszechnóm jest mniema­
nie, że spotkanie cesarzów, jeźli w ogóle do tego 
przyjdzie, odbędzie się na miejscu neutralnćm, naj- 
pewniój w Arenenbergu. Zresztą sympatye austrya- 
ckie cesarza Napoleona okazują się nietylko w urzę­
dowych artykułach Monitora i Constitutionnela, 
ale i w działaniu dyplomatycznóm. Zaręczają, że roz­
drażniony dwuznacznemi słowami odpowiedzi króla 
sardyńskiego danój deputacyom księstw, kazał go 
jak najusilniój prosić, aby przynajmniój deputacyi 
romańskiój dał stanowczo odmówną odprawę, przy- 
tóm pocieszył podobno księżnę parmeńską, do ży­
wego dotkniętą wycieczkami deputowanego Farini, 
oświadczeniem swego szczerego współczucia. Nie­
wątpliwie, jak wnosić można z całego dotychczaso­
wego przebiegu rzeczy, restauracya książąt jest głó­
wnym celem, do którego zdążają układy austryacko 
francuskie; ale ta restauracya nie ma się odbyć prze-

zajęcie, z taką wyrazistością i tak szczerym zapałem, 
że opisu tego nie zdołałaby mi zastąpić żadna ksią­
żka choćby najwymowniój napisana. Cieszyło go wi­
docznie moje serdeczne zajęcie, bo tóż coraz szcze­
rzej i serdeczniój występował ze zdaniami swemi. 
Był to poczciwy i nieodrodny syn ludu warszaw­
skiego.

Tak jeździliśmy do wieczora.
— No a teraz zawiozę panicza może do klubu 

patryotycznego? przemówił nie bez szyderczego przy­
cisku. Tam strasznie dużo rozprawiają.

I zawiózł; ale na moje nieszczęście taki był tego 
dnia ścisk ogromny w klubie patryotycznym, że za 
drzwiami prawie stojąc, nic niesłyszałem prócz gw .ru 
ogromnego.

— Bronikowski mówi 1... cicho!... słuchać 1.. ro­
zeszło się nagle.

I zrobiło się ciszój w koło mnie; ale mowy sły­
szeć przeto niemogłem, bo głos mówiącego niezbyt 
głośny, szmerem tylko niewyraźnym dochodził do 
mnie. Wszakże to nie przeszkadzało zupełnie, że 
czułem się nad wszelki wyraz szczęśliwym. Ten 
gwar, te krzyki, ten zapał w ruchach i spojrzeniach 
wszystkich, przejmowały mnie uczuciem niewymow- 
nóm. I myślą moją niedoświadczoną jeszcze, prze- 
niósłem się w inne strony i w inne czasy. Jako wzór 
wszelkich rewolucyi, znałem tylko z opisów rewolu- 
cyą pierwszą francuską. Cóż dziwnego, że zdało mi 
się, iż się o pół wieku prawie cofnąłem, i stąpam 
pomiędzy temi wszystkiemi sławnemi ludźmi rewolu- 
cyjnemi, których podziwiałem czyny i mowy. Mnie

mocą broni, jakiemi więc środkami uskutecznił) Ui 
zamyślają, to jest trudną do rozwiązania zagai .ha 
Co pan Poniatowski et tutti quanti twierdzą, ‘ 
padki we Włoszech centralnych są tylko skuthno 
intryg, piemontskich, nie zaś szczerój woli ludów cie 
ostatni urzędowy artykuł Constitutionnela tu all 
dził, że myśl zjednoczenia jest tylko skutkiem c rZE 
lowego i niebacznego zapału, który prędko osty 8k 
i zostawi żal po sobie, to wszystko ze złą wiarą L, 
na wiatr powiedziane. Wiadomą jest rzeczą, żenai 
komitsi obywatele Toskanii i księstw, którzy pod, r 
wojny o unii myśleli, z całóm przekonaniem j r(y 
święceniem popierają ten zamiar od traktatu z V fOl 
franca, wolą bowiem, aby ich kraje zrzekły się | p, 
zaściankowój niepodległości na dobro wznioślejlCz 
i ważniejszój sprawy, niepodległości Włoch ca! ¿ć 
niż żeby z przywróceniem dawnych dynastyi, pó cz! 
sep powoli lecz niechętnie wrócił znowu pod cię gę 
jarzmo austryackiego wpływu, który jest truc Ç 
dla sił żywotnych i moralnych narodu włoskiego, 
Notę Monitora, tyczącą się wolności prasy, pje, 
wiózł, jak twierdzą, wprost z Biarritz sekretarz c n 
rza Mocquart. Bliższóm jój objaśnieniem jest o 
szony we wczorajszym Monitorze cyrkularz n’vi 
stra spraw wewnętrznych do prefektów wyd oy, 
który wyraźniój jeszcze wypowiada, że o przywr L 
niu wolności prasy nigdy myśleć nie można, że na 
jest nie zgodną całkiem z istniejącą formą rządu 
prawo z dnia 17 lutego, które dziennikarstwo 
daje pod dozór administi acyi i określa teraźnieor 
położenie prasy, nie jest wcale prawem okolic; iż 
ściowóm, ale prawem, którego zasady są ściśle ¡ąc 
łączone z przywróceniem władzy we Francyi, z u A 
nowieniem jedności rządu opartego na głosowi Jk 
powszechnóm. Już wczoraj powiedzieliśmy jak gn 
pomyślne w ogóle wrażenie uczyniły owe oświadjłc 
nia Monitora, które Francyi odbierają nawet t 
dzieję wolności druku, jednakże niektóre dzienikt 
naturalnie związane solidarnie z rządem, jaknch 
Patrie i Courrier de Paris cieszą się dzi K 
z ministeryalnych objawów; pierwsza upatruje wi k’ 
bardzo liberalne zasady, drugi stara się dowodją. 
że niezbywalo bynajmniój dotychczas dziennikars 
na wolności, co się już okazuje z nadzwyczaj W;oi 
liczby ostrzeżeń administracyjnych, które do tup 
dziennikom rządowym bardziój były szkodliwe, z 
dziennikom opozycyjnym. Pierwsze jest za dal„ 
posuniętóm pochlebstwem, drugie zaś twierdzeń aj 
w złój wierze; dzienniki opozycyjne mało na p 
ściągnęły kar administracyjnych, bo ze strachu pi tói 
niemi milczyć wołały. Wszakże Siècle i Pregt 
odważyły się na kilka bardzo trafnych uwag, w i 
rych szczególnie okazują niesprawiedliwość teraźi je 
szój praktyki. Artykuły Monitora twierdzą, że oti 
zwolone jest wszelkie uczciwe i rozsądne rozuch 
wanie o postępkach rządu, który chce tylko poło d j 
tamę złośliwój i systematycznej opozycyi; ale adj 
nistracya jest tutaj sędzią i stroną razem, gdyż, i 
dynie ona stanowi co jest dozwolonóm rozumo 
niem, a co jest złośliwą opozycyą, a jój chwili 
mniój lub więcój- liberalne usposobienie nie daje 
dnój rękojmi na przyszłość, bo li tylko zależy 
osób i okoliczności. Dzienniki wołałyby surowe p 
wa prasowe, ale prawa, któreby były wyrazi 
niezależne od widzimisia prefektów, ministrów i

się zamarzyli w tój chwili Mirabeau, Danton, żyr 
dziści i terroryści i Bóg wie kto jeszcze. Co w 
czas zresztą czułem i co myśłałem, czyliż mogę 
bie przypomnieć — ale to pamiętam, że w ogóle 
rozpalonój głowie mojój takie jak opisałem bieg 
myśli.

Iz takiemi wróciłem do mego woźnicy poczciwej 
który przyrzekł zawieść mnie jeszcze do Honorat 
i do Dziurki. Dla dzisiejszego pokolenia są to i 
zwiska zupełnie nie znane, ale w r. 1831 odegri 
one w Warszawie niepospolitą rolę.

Tak nazywały się dwie kawiarnie, do których! 
saz po rewolucyi w braku innego miejsca schadzf 
rię młodzież akademicka i wojskowi, a nawet i stal 
aby się wygadać o rzeczy publicznój, udzielić so 
wzajemnych wieści, naradzić się, udzielać zdań w 
snych; słowem korzystając, że po latach wi 
usta zostały uwolnione od przymusowych kłódek, 
gadać się i nadebatować do woli. Czy to było z 
rzyścią czy nie? to inne pytanie, na które nie 
miejsce odpowiadać. Ja nie opisuję dzisiejsze zda 
i przekonania moje, ale wrażenia owoczesne. A pri 
dę wyznawszy wtenczas takie forum improwizowi 
wydało mi się nadzwyczaj stosownóm, i naresz 
przemawiały za nióm przykłady stanowcze z rew« 
cyi francuskiój, w której pierwsi przecież mówcy zg 
madzenia narodowego i konwentu nasamprzód P 
bowali sił swoich.

(Dokończenie nastąpi.)
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Zńid urzędników i któreby miały rękojmią sądów 
igaijbą i ich bezstronności. — Times donosi 
że j o ważnych wypadkach w Stambule, gdzie 

;utli no przeszło 200 przytrzymano z powodu spisku 
ló» cie sułtana, na którego czele był jeden z pa- 

tfl albańskich; powodem do tego spisku miał być 
1 c ram religijny; wiadomość ta potrzebuje jednak 
sty erdzenia. — Pan Kisselew nie pojechał do Pe­
ltą jrga lecz do Interlaken, gdzie bawi cesarzowa 
naj— Książę Poniatowski przebywa jeszcze cią-

Toskanii', zkąd dopiero przy końcu miesiąca 
3 i irócić. — Admirał Hamelin oświadczył listownie 
P’folnienie swoje kapitanowi Tricault, dowodzą- 
i? s parostatkiem „Duchayla“, który się zaszczytnie 
ślej iczył w bitwie na rzece Peiho. — Składki na 
cai ść rannych w kampanii włoskiój, które dopiero 
Pó cznia zamknięte zostaną, wynosiły 17 września 
cię ,853 fr. 31 cent. — Z Burgundyi donoszą, że 
rac wina jest bardzo obfity, i że gatunki będą wy- 
sgo ¡, — Sędziemu Hua ukradziono w tych dniach 

Piiesięćzne dziecko z ogrodu tuileryjskiego, gdzie 
2o mamką bawiło; ukradła je porządnie ubrana 

o , która udając przed mamką, że jest krewną 
■ B[wa, wziąwszy dziecko na rękę, posłała ją po 
yd¡olkę swoję, niby na ławce opodal leżącą; mimo 
m rzętniejszych poszukiwań policyi dziecka jeszcze 
że ¡naleziono.
J WŁOCHY,
nie [(»respondent Gazety Kotońskiej piszez Wie- 
lici iż pomiędzy Anglią i Francyą stanęła umowa 
ile ¡ądzenie kongresu, i że Napoleon za przyzwole- 
zu Anglii zrobił propozycyą, ażeby o kwestyach 
Wihczas załatwionych, a mianowicie o nregulowa- 
ik granicy i długu publicznego spisano protokół i 
ad łożono takowy wielkim mocarstwom z wezwa- 
et , aby sprawy dotąd nie rozstrzygnięte, to jest 
enifet związku i ustalenie stósunków Włoch środ- 
: n;ch oddano kongresowi do ostatecznego załatwie- 
dzi Książę Metternich przywozi do Paryża warunki, 
w i któremi Austrya na ten wniosek przystanie, 
-’od ią, iż rząd wiedeński nie zechciał zmienić zda- 
wsswego, pierwotnie w sprawie restauracyi wy- 
ni;onego, i być łatwo może, że o tę skałę rozbije 

> f apełnie plan kongresu. Księcia Metternicha ocze- 
3) z powrotem z Paryża jeszcze w ciągu tego mie- 
ial, — Massimo d’ Azeglio ogłosił w dzienniku 
(cnnione memoryał, datowany z Cannero 10 wrze- 
ia pod tytułem: „Piemont i Włochy środkowe,“ 
Phórym w wymownych słowach stara się wykazać, 
rest obowiązkiem Piemontu przyjąć wnioski Tos- 
w i, Parmy, Modeny i Romanii, i w końcu wyraża 
kijeję, że Europa, która z Włochami od r. 1815 
ie otrzebne i szkodliwe robiła próby, dzisiaj może 
zu,chów samym sobie pozostawić zechce. — Indó- 
>łodanceBelge twierdzi, iż pogłoski, jakoby Hisz- 
adj zobowiązała się wojskiem swojem zająć pań- 
yż t Kościelne po wymarszu Francuzów, są nieuza- 
H.°ione. — Podług wiadomości z Turynu z 17go 
dl< iśnia hr. Cavour znajduje się ciągle w dobrach 
16 ch Leri, gdzie pozostanie aż do otwarcia izb. 
ży niejszy prezes ministerstwa trzyma się wpraw- 
1 i w oddaleniu od spraw rządowych, lecz ztąd nie 
tócada jeszcze, aby pomiędzy nim a rządem zacho- 

* ? nieporozumienia. Wybrano go do komisyi za- 
h aionój wypracowaniem nowego prawa wyborczego, 
;yr e ma być także zastósowanóm w Lombardyi. 
«our, który zgadza się z polityką rządu, doznaje 
§ ;egoż największych względów; Ratazzi, który da­
le Sj względem niego zimnym się okazywał, dzisiaj 
egidnie się z nim pogodził. Sądzą powszechnie, iż

¡ebraniu się izb, hr. Cavour znowu do steru po­
se mym zostanie. Wszystkie stronnictwa zgadzają 
at na to, że on w obecnóm położeniu rzeczy jest 
,o; tósowniejszym. Della Marmora jako minister 
crriiy nie potrafił wzbudzić zaufania, ponieważ za 

o czynnym się okazuje. Izby dopiero po ukoń- 
hiiiu konferencyi w Zuerich zostaną powołane, co, 
Izi się zdaje, niezadługo nastąpi. Wiktor Emanuel, 
tary 18go września udaje się do Monza, przyjmie 
solie 24go deputacyą z Legacyi. Dzisiaj potwier- 
w się, co już dawniój mówiono o odpowiedzi, na 

wilią się deputacya przygotować winna; król od- 
Pci ofiarowane sobie panowanie nad Romanią. 

zhucenie to nie będzie miało wprawdzie praktycz- 
ie li skutków, gdyż Romania pozostaje członkiem
lali włoskiój, i faktycznie pozostanie połączoną z 
ra montem, dopóki stósunki Włoch środkowych przez 
¡va gres uregulowane nie zostaną. O kandydaturze 
sziiCia Napoleona częściój znów mówią, a mianowi- 
iol od czasu, jak się przekonano, iż Francya jest 
greciwną restauracyi, ale także niechętnóm patrza- 
pr? okiem na wcielenie księstw do Piemontu. -

zyscy oczekują z niecierpliwością wypadku roz- 
ły cesarza Napoleona z księciem Metternichem, i 
tern bardzićj, ponieważ wiadomo, iż hr. Walewski 
Se się udaje do Biarritz. Minister francuski spraw

zagranicznych nie jest lubionym we Włoszech, po 
nieważ rozpowszechnionóm jest przekonanie, iż jest 
przeciwnym życzeniom włoskim i w tym duchu dzia­
łać nie przestaje. — W Wenecyi wybór nowego 
podesty (burmistrza) dwa razy już daremnie się 
odbywał, ponieważ wybrany w żadnym razie nie miał 
za sobą potrzebnój ilości głosów. Zdaje się więc, 
iż podesta ex officio przez rząd mianowanym zosta­
nie. Podług korespondencyi dziennika Nord z Wie­
dnia, arcyksiążę Maksymilian, brat cesarza austrya­
ckiego, wkrótce z żoną swoją sprowadzi się na miesz­
kanie do pałacu cesarskiego w Wenecyi, gdzie wielki 
dwór prowadzić będzie. Mówią, iż w dzień przyby­
cia arcyksięcia ogłoszony zostanie statut organiczny, 
którym cesarz austryacki część tę Włoch zostającą 
pod jego panowaniem obdarzyć postanowił. Sądzą 
także, iż administracya cywilna i wojskowa Wenecyi 
od tego dnia odłączoną zostanie od administracji 
wiedeńskićj; przewyżka zaś dochodów z kraju We­
neckiego jak dotąd do kasy ministerstwa finansów 
lub banku austryackiego wpływać będzie.

HOLANDYA.
Haga, 15 września. Wczoraj po południu mini­

ster spraw wewnętrznych imieniem królewskióm za­
mknął posiedzenia sejmowe. Sejm ten toczył obrady 
nad niejednym ważnym przedmiotem; z projektów 
które w prawo zamienione zostały, główne są: zmiana 
prawa oborczego, oswobodzenie niewolników w In- 
dyach Wschodnich, prawo spadkowe, prawo o poło­
żeniu towarzystw dobroczynności, inne z wydziału 
policyi na kolejach żelaznych i okrętach.

Cholera objawia się także w Holandyi. W Roter- 
darnie umierało codziennie 50 osób; wHarlemie gra­
sowała podobnież, słabiej pokazała się w Lejdzie 
i Amstelodamie.

TURCYA.
Carogród, 10 września. Dwa pożary, które 

w przeciągu kilku godzin nastąpiły jeden po drugim, 
prawie całe przedmieście Heskoi, zamieszkane nie­
mal wyłącznie przez żydów, strawiły. Około 1200 
zabudowań poszło w perzynę, a przeszło 900 rodzin 
straciło całe mienie i przytułku pozbawionych zo­
stało. Za wstawieniem się bankiera starozakonnego 
pana Camondo, seriasker 600 namiotów ustąpił tym­
czasowo dla pogorzelców, którzy rozłożyli się obo­
zem na wyżynach Akmeidanu. Podobno pierwszy po­
żar strawił około 200 domów, kiedy rozeszła się 
pogłoska, że następnój nocy reszta dzielnicy żydow- 
skiój ma spłonąć. Jakoż w istocie tak się stało, a 
nawet zapowiedziany trzeci pożar jedynie sprężystość 
naczelnika policyi dzielnicy Pera i Galata przytłu­
miła, aresztowano bowiem kilka osób z wieńcami 
smołą oblanemi i z lontami, tak że niewątpliwie po­
żar umyślnie był zapuszczony. Osoby aresztowane 
po większćj części należały do straży ogniowój.

Krwawe zaburzenie, które ostatnich tygodni na 
wyspie Krecie zaszły pomiędzy chrześcianami a mu­
zułmanami, zniewoliły rząd do wysłania na tę wyspę 
komisyi z wojskiem, aby koniecznie ludność ująć 
w karby i wprawić w porządek. Wyspa Kreta jest 
właśnie ogniskiem greckich podpałów, które jeżeli 
rychło nie będą stłumione, mogą niebawem pójść 
pożarem, który Turcyą strawi i postać całego Wscho­
du może odmienić.

AZYA.
Z Kalkutty, 27 sierpnia, pocztą lądową przy­

były wiadomości do Londynu, wedle których w In- 
dyach panowaniu angielskiemu podległych ma być 
nałożony podatek na wszystkie rzemiosła i proce­
dery z wyjątkiem rolnictwa. Rozporządzenia tyczące 
się rozbrojenia, wydane podczas powstania, nie będą 
zniesione. Rodzina króla delhickiego na wieczne cza­
sy wszelkich tytułów jest pozbawiona.

Zapewne admirał francuski popłynie do Chin 
z flotą, która zostaje dotychczas na wodach Kochin- 
chiny.

— Dzienniki, które przybyły ostatnią pocztą 
z Indyi Wschodnich, opisują obchód uroczystego 
święta w Myzorze, 22 lipca. Maharadża Kryczna 
Radża Wadyur święcił 60 letnią rocznicę wstąpienia 
na tron. Sędziwy ten starzec, który wkrótce po u- 
padku Seriugapatnamu u schyłku przeszłego stulecia 
objął rządy, zachował rzeźwość i siaduje godzinami 
na wspaniałój stolicy przed pałacem, i bywa że 50 
tysięcy ludu ciśnie się do niego, aby jego oblicze 
oglądać. Uroczystość obecna potrwa kilka tygodni, 
a przez cały ten czas wiele tysięcy ubóstwa jest 
karmionych, i zakładom pobożnym składane bywają 
ofiary. Niejedno pagodom i meczetom ale i świąty­
niom chrześciańskim, katolickiój i protestanckiej, 
przesłano hojne dary.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Z Ostrzeszowskiego, 17 września. Krótkie wspomnienie 

w nrze 206 Dziennika o śmierci ks. dziekana Wabra w Ostrze­
szowie powoduje mnie, aby dodać słów kilka o życiu tego ze

wszech miar zacnego, a tak przedwcześnie zgasłego męża; li­
czył bowiem dopiero 54 rok życia. Tak traci archidyecezya 
trzeciego kapłana w krótkim czasie po sobie w najlepszej sile 
wieku; bo jakże świeże jeszcze mogiły ś. p. ks. Taszarskiego 
w Szamotułach i ks. Józefa Lafleura w Ludomach! Ks. dzie­
kan Józef Waber zostawił po sobie chlubne wspomnienie jako 
pasterz, jako obywatel i jako pisarz kościelny. Urodzony 
w Sarnowie, pierwociny kapłaństwa przy katedrze w Poznaniu 
odbywszy, przeniósł się do naszego powiatu na probostwo 
w Kępnie. Jak lubił wielki, porządek w kościele i w aktach 
i w domu swoim, tak pragnął ten porządek zaprowadzić po 
wszystkich domach swej parafii. Widząc zaś, ile tu zakorze­
nione pijaństwo stało na przeszkodzie, ilu ruin majątkowych 
było przyczyną, stanął na pierwszej linii duchownych, wystę­
pujących na on czas do walki w sprawie bractwa wstrzemię­
źliwości, i przeprowadził je z wielkim dla parafii pożytkiem. 
Seryą tych kazań o wstrzemięźliwości następnie drukiem ogło­
sił. Gdy w roku 1847 Ostrzeszów zawakował, ulegając życze­
niu swej władzy duchownej, objął to probostwo wraz z urzę­
dem dziekańskim, opuszczając Kępno wśród łez przywiąza­
nego, ludu, łez ubóstwa, które opatrywał co zimę kilkunastu 
sążniami drzewa bez względu na religią, tak chrześcian jak 
żydów. Tu zastała go Liga polska, której zbawienne dla ziom­
ków i praktyczne zasady oceniwszy, życzliwie ja popierał. 
Jego to był pomysł zawarcia konfraternii pomiędzy Liga mia­
sta Grabowa a Ostrzeszowa. Oba miasta zaprosiły się z kolei 
nawzajem do siebie, przyczem goście byli losowani, co wiele 
narobiło wesołości. Grabów ma już więcej poloru i więcej się 
kocha w porządku; pragnął przeto dobry pasterz, aby jego 
Ostrzeszów temu porządkowi i czystości w domach się przy­
patrzył i do nich nabrał gustu; lubo i Ostrzeszów nie jest bez 
obywateli miłujących porządek i ozdobę domu. Lecz świeży 
obcy przykład mocniej działa. Jakoż nie zawiódł się w rachu­
bie. Kiedy z rewizytą Liga grabowska przybyć miała, w ca­
łym Ostrzeszowie myto podłogi, okna, bielono, naporządzano; 
co słysząc dobry pasterz, uśmiechał się i cieszył z osiągniętego 
skutku. Była to prawdziwa uroczystość ludowa. Orszak liczny 
to pieszo, to na kołach, to konno wśród śpiewów wesołych 
przybył o dwie mile, a Ostrzeszowianie o pół mili do lasu 
wyjechali i wyszli naprzeciw, u tryumfalnych bram i z wień­
cami witać miłych gości; potem każdy zabierał, kogo mu los 
przeznaczył, co było powodem zabawnej rozmaitości towarzy­
stwa i wesołych śmiechów. Po obiedzie tańczyli wszyscy na 
błoniu pod miastem obok ruiny dawnego starościńskiego grodu. 
Ksiądz dziekan Waber lubił szczególnie młodzież szkolną, i rad 
się z nią bawił; sprawiwszy dla uczniów mnóstwo chorągiewek 
i bęben, wyprowadzał ich na przechadzki, dzielił na Turków 
i Szwedów, lub inaczej i kazał harce z sobą zwodzić, a było 
o co iść w zapasy, bo na zwycięzców czekał wóz z owocami 
w odwodzie. Któż policzy one ubogie dzieci, kfórym na zimę 
całkowite sprawiał przyodziewki, by miały w czem chodzie 
do szkoły! W odprawianiu nabożeństwa był ścisły i bardzo 
co do czasu punktualny. Skoro godzina właściwa uderzyła, 
rozpoczynał, za nikim nie czekając. Dziwił się jak mogą nie­
którzy duchowni ociągać się z nabożeństwem pół godziny lub 
godzinę całą dla jakiejś osoby w parafii, co to chce być też 
w kościele, ale nie raczy się stawić na czas z drugimi; nie ro­
zumiał jak można kazać czekać wszystkim dla jednego, a 
przez to akuratnięjszym parafianom nabożeństwo uprzykrzać. 
Był to mąż wielce pracowity, pięknych zasad, otwarty, weso­
łego usposobienia a poważny zarazem, bezinteresowny. Gdy 
zawiadował osieroconą parafią Parzynowską, oszczędzoną ztąd 
sumkę ofiarował napowrót na uposażenie ubogiego probostwa 
tego, aby było w stanie własnego utrzymać pasterza. W roku 
bieżącym wydał dość obszerny Katechizm o Sakramen­
tach świętych, odznaczający się wykładem jasnym, wszech­
stronnym i praktycznym. Otóż takiego kapłana, kochanego od 
braci kondekanalnej i parafian, mianowicie wiejskich, szano­
wanego od wszystkich, straciliśmy na dniu 2 września w ś. p. 
księdzu dziekanie Wahrze. Pokój zacnej duszy jego.

Z resztą z powiatu mało mam do doniesienia. Towarzystwo 
naukowej pomocy dosyć jeszcze u nas kwitnie; złożyliśmy 
roku przeszłego 224 talary, spodziewam się, że i w bieżącym 
nie z mniejszą wystąpimy cyfrą; młodzieży na funduszu To­
warzystwa mamy ośmioro. Życie prowadzimy ciche, oszczę­
dne, aby nic nie uronić z ojców spuścizny. W kole duchow- 
nem małe zaszły zmiany: Mikstat dostał nowego pasterza 
w osobie ks. Poszwińskiego, byłego nauczyciela religii w Wał­
czu, a na miejsce jego poszedł ztąd ksiądz proboszcz Sło­
wiński z Kępna. Duchowieństwa ciągle jeszcze u nas niedo­
statek; jeszcze mamy parafie czekające na własnych osobnych 
pasterzy. Pijaństwo pomiędzy wiejskim ludem, które pewnego 
czasu już bardzo ustało, znów coraz więcej szerzyć się za­
czyna. W stodołach nieplon powszechny, bo ziarno zaschło 
w kłosie.

— Alfred Walda w piśmie swojem p. t. „Narodowe tańce“ 
wydanem w Pradze po niemiecku, skreśla taki początek po­
wstania tańca zwanego polką. W roku tysiąc ośmset trzydzie­
stym którymś, młoda dziewczyna wiejska będąca w służbie 
w Elbeteinitz (miasteczko Tyniec nad Elbą niedaleko Kolina 
w Czechach), pewnej niedzieli poczęła tańcować przyśpiewu­
jąc sobie. Taniec ten i melodya były własnego jej wymysłu. 
Tameczny nauczyciel Józef Neruda, obecny przypadkowo, za­
pisał sobie melodyą i niedługo potćm zaczęto w Tyńcu tań­
cować na to tempo. Około r. 1835 taniec ten dostał się do 
Pragi i nazwano go tam pulką, to jest „połówką“ zapewne 
z powodu, iż go się tańczy półkrokami, z czego potem po­
wstała nazwa polka. W cztery lata później kapelmistrzPer- 
gler przybyły z kapelą swoją prażską do Wiednia, wprowa­
dził tam ten taniec, który się wielce spodobał. W r. 1840 
pierwszy tańczył tę polkę czeską na teatrze opery w Paryżu 
nauczyciel tańca Raab z Pragi, i ztąmtąd taniec ten rozpo­
wszechnił się szybko po Europie, uległszy niejakim zmianom. 
Pierwszą polkę, która się w handlu nót pojawiła, wydał w Pra­
dze Franciszek Hilmer nauczyciel w Kopidlnie. Dziewczyna 
zaś, która ten taniec wynalazła, żyje dotąd za mężem w czes- 
kiśj wsi Konetopy.

— Opium, którego sam tylko Wschód dostarczał Euro­
pie, będzie teraz produkowane we Francyi. W Auvernii pod 
Clermond-Ferrand zaprowadzono już plantacye maku opiumo­
wego, które bardzo pomyślnie się udały. Zbiór opium odbywa 
się tak jak na Wschodzie za pomocą narzynania makówek 
w czasie dojrzewania nasienia. Płyn wydzielający się przez to 
narznięcie, jak guma na wiśni, zasycha w masę twardą koloru 
brunatnego, która nie jest niczem jeno tym sławnym narkoty­
kiem. Rozbiór chemiczny dowiódł, że opium francuskie nie 
ustępuje w niczem wschodniemu, ma nawet w sobie większą 
ilość morfiny jak opium smyrneńskie. Bodajby się tylko 
ztem zaprowadzeniem także używanie opiumu nie upowszech­
niło w Europie, równie jak używanie wódki.
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myśliwi we wysokiej trawie żywo miotającą się masę, a gdy 
bliżej .przystąpili ujrzeli starego zająca walczącego na śmierć 
ze żmiją. Zając bronił się zażarcie zębami i łapami przed 
żmiją na kilka stóp długą, która go swym korpusem kilka 
razy opasała i tak gwałtownie ściskała, że krzyże już bieda­
kowi pękły, a krew się z pyska i słuchów lała. Jeden z strzel- 
pów przeciął czemprędzej ciało żmii w kilku miejscach; nim 
jednakże takowe w drgających kawałkach z ofiary swej spa­
sło, zdążył jeszcze gad pochwycić rękę Strzelca i ukąsić. 
Rana ta przecież nie jest niebespieczną. Męce żyjącego jesz­
cze zająca położono koniec wystrzałem.

— Pewien turysta rosyjski przedsięwziął w towarzystwie 
dwóch przewodników 13 sierpnia przebyć górę, zwaną Adler- 
pass, położoną w kantonie Wallis w Szwajcaryi. Część drogi 
przebył bez trudności; podróżni nie mieli więcój jak dwieście 
kroków do przejścia, aby się dostać na drogę, kiedy turysta 
nastąpił na śniegiem pokrytą rozpadlinę, powróz, którym był 
przepasany, a którego końce przewodnicy trzymali, pękł, a on

wpadł na 72 stopy w otchłań. Przez pięć godzin słyszano go 
błagającego o pomoc w położeniu najokropniejszem; wisiał do 
góry nogami w powietrzu ściśniony bryłami lodu. Jeden 
z przewodników poszedł szukać pomocy, podczas kiedy drugi 
pozostał przy rozpadlinie. Wysłany wkrótce powrócił i przy­
niósł powróz, aby nim nieszczęśliwego wyciągnąć; na nieszczę­
ście był on za krótki. Nikomu nie przyszło na myśl przedłu­
żyć go przynajmniej nadwiązaniem sukien i postanowiono, 
rzecz okropna, opuścić nieszczęśliwego jeszcze żyjącego i mó­
wiącego. Nazajutrz wyciągnięto trupa. Papiery przy nim zna­
lezione wykazały, że się nazywał Edward Grotte; miał przy 
sobie około 2000 franków.

skićj. 3) Odpowiedź na krytykę ks. Piotra Semeneńki, tyc 
cą się katechizmu rzymsko-katolickiego przez ks. Respąd 
Słowo od redakcyi Przeglądu z okoliczności odpowiedzi 
Respądka. 4) Wiadomości bieżące: a. Piśmiennictwo: Bib 
teka ordynacyi Myszkowskiej, zapis Konstantego Swidzińskie 
Dzwonek, pismo dla ludu i ąrtykuły w Dzienniku lit Lw 
skim, tudzież w Dzienniku Poznańskim o dzisiejszej potrze 
pism ludowych; b. Kronika zdarzeń w świecie katolickim; 
Sprawy publiczne.

Wiadomości literackie.
W tych dniach opuścił prasę czwarty poszyt Przeglądu 

I oznańskiego i zawiera: 1) Listy Zygmunta Krasińskiego o 
poemacie Kajetana Koźmiana Stefan Czarniecki, poprze­
dzone wstępnem słowem i życiorysem. 2) Do kwestyi włościań-

Telegramy ostatnie
Zürich, 21 września. Krąży tu pogłoska, 

kuryer przywiózł tutejszym austryackim pełnomoc 
kom instrukeye, aby spisali warunki pokoju z uk 
pieniem Lombardyi, bez względu na Włochy środk 
we. (P. Z.)

Przy dalszem ciągnieniu trzeciej klasy 120 
królewskiej loteryi klasowćj padły 2 wygrane 
po 600 tal. na nr. 8064 i 31,365 ; 4 wygrane 
po 300 tal. na nr. 42,059, 44,794, 51,905 i 
64,240; 10 wygranych po 100 tal. na nr. 1483, 
1593, 24,462, 39,726, 40,282, 43,160, 56,049, 
59081, 89,465 i 92,994. ’ ’ ’

Berlin, dnia 21 września 1859.
Król, jener. dyrekeya loteryi.

Dnia 20 b. m. zakończył życie 
doczesne nasz ojciec Antoni Koczo­
rowski w Wrączynie. Stroskane 
dzieci donoszą krewnym i przyja­
ciołom, że eksportacya zwłok do 
kościoła parafialnego w M o d r z u 
odbędzie się dnia 23 w piątek, a 
nabożeństwo żałobne dnia nastę­
pnego. [1195]

W piątek dnia 23 b. m. o godz. 11
popis publiczny polskiój klasy przygoto- 
wawczój przy szkole realnśj w sali szkoły 
przy ulicy Wrocławskiśj Nr. 30. [1191]

Przedpłatę na
Tygodnik ¡Ilustrowany

warszawski,
wychodzący od 1 października 1859, 
przyjmuje księgarnia JT. SŁ. Żis» 
pansliiego w ilości ćwierćrocznój 
po 20 złp.___________________ [1181]

Rodzicom, którzyby sobie życzyli od­
dać synów do gymnazyum w Ostrowie, 
wskaże na żądanie stósowne pomie­
szczenie tamtejszy nauczyciel gymna- 
zyalny Dr. Ławicki. [1194]

W moim składzie
Wodna ulica nr. 28 na pierwszem piętrze

mam wielki zapas Passyi i Figur z drze­
wa, wyobrażające S. P., na Bożemęki 
i do kościołów, Baldachiny, Drzewce do 
chorągwi, Zasłony przed N. S., Obrazy 
do noszenia podczas procesyi i Świeczniki 
na ołtarze. Także oprawiam obrazy i 
zwierciadła w ramy barokowe i lisztwy 
złocone za nader mierną cenę.
[ii3i] W. Griinastel, pozłotnik.

Kara giełdy w Berliw
dnia 21 września,

Fa?lary prosił«, j «/(

Poźycs. dobrow.. . . |4’/, 
dito rząd.

ił-dano.

AIKC1A. [1192] 
Dnia 5 października o godzinie 9 

z rana odbędzie się aukeya na probo­
stwie w Ludomach pod Obornikami 
z pozostałości po ś. p. zmarłym księ­
dzu proboszczu Lafler, składająca się 
z różnych sprzętów gospodarczych, po­
wozu, bryczek, inwentarza, mebli, śre- 
bra, bielizny i innych podobnych rzeczy.

Zmiana pomieszkania.
Moje dotychczasowe pomieszkanie, 

również i mój lokal handlowy przenio­
słem z narożnej kamienicy Rynku i 
ulicy Wronieckiej Nr. 91 na ulicę Sze­
roką Nr. 21, obok bankiera pana Be- 
noni Kaskel.
[1189] 13 cymami ABiu-kiis.

®om w mieście Czempiniu
I wraz z ogrodem i doń przynależ- 
¡nemi stajniami jest zaraz do sprze­

dania. O bliższych warunkach dowie­
dzieć się można u Józefa Stróżyńskiego, 
Górna-Wilda pod Poznaniem. [1190]

Potrzebuję w naukę mydlarstwa chło­
pca rzetelnych rodziców.

Fr. Jagielski
[1184]__________ Wodna ulica Nr. 10.

- Żółty wosk
oraz wszelkie materyały potrzebne i

1 na. masę do froterowa-'
' nia poleca handel farb

Adolfa Asch
[1193] ulica Zamkowa 5.

Przybyli do Poznania 22 września. 
BAZAR: Wł. dóbr Rogaliński z Cerekwicy 

i Roemer z Wilna, prób.'Prusinowski z Gro­
dziska.

HOTEL DU NORD: Wł. dóbr Skórzewski z 
Nekli, Taczanowski z Woli książęcej i Za­
krzewski z Baranowa, bud. Merunowicz z 
Galicyi, kapitał. Zdembiński z Witakowic i 
kupiec Cohn z Pleszewa.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI: Wł. dóbr 
Taczanowski z Kuczkowa, panie baronowa

Dyhern ze Szamotuł i Rychłowska z Zim- 
nejwody.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI: Wł. dóbr
Willich z Gorzyna, kapitalista hr. Breza z
Drezna, rad. kom. Rawiczer z Głogowa, 
pani Pomet ze Swarzędza, oh. Beck i pani 
Krause z Offenbach, dzierż. Wenk z Wy­
rzyska, kupcy Borchert z Królewca, Ulfert 
i Lange z Berlina, Hennig z Gothy, Rawack 
i Korth z Wrocławia, Moses ze Szczecina i 
Lewinsohu z Głogowa.

BUSCHA HOTEL RZYMSKI: Kupcy Matheis 
z Eimbeck, Heutschen i pułk. Schreiner z 
Głogowa, wł. dóbr hr. Radoliński z Jaro­
cina, Dobrzycki z Baborowa, dyrektor muz. 
Hempel z Drezna, kapitał. Wendt ze Szcze­
cina i art. Bellachini z Leszna,

STERNA HOTEL EUROPEJSKI: Wł. dóbr 
hr. Mycielski z Dembna, lek. dr. Herzog z 
Oborzysk, wł. dóbr Ballgin z Berlina, Strau- 
be z Łubniowa i Kernbach z Kicina.

HOTEL PARYSKI: Wł, dóbr Skoraszewski 
z Wysoki,

HOTEL BERLIŃSKI: Kupiec Grodzki z 0- 
wińsk, prób. Jankowski z Łekna, rządzca 
Laube z Mielna i właściciel dóbr Maass z 
Lulina.

HOTEL EICHBORNA: Kupcy Laemmel jun. 
z Pleszewa, Piotrkowski z Jarocina, Aron 
z Wielenia i Glass z Kościana, kant. Weiss 
z Butschowitz i spedytor Aleksander z Ple­
szewa.

POD WIELKIEM DĘBEM: Ob.Kaczorowski 
z Wrześni i Piasecki z Gniezna.

POD TRZEMA LILIAMI: Obyw. Chmara z 
Rogoźna i kapitał. Wieczorkiewicz z Boni- 
kowa.

POD ZŁOTĄ SARNA: Ob. Pukowski, leśn. 
Rakowitz, kupcy Brand i Mendel z Nowe- 
gomiasta n. W. i Kaiser z Miłosławia.

POD JAGNIĘCIEM: Obyw. Keil z Legnicy. 
W MIESZKANIU PRYWATNEM: Nauczyciel 

wyż. dr. Sikorski z Trzemeszna, ul. Strze­
lecka nr. 24; śpiewak Lange z Berlina, św. 
Marcin nr. 14.

WIADOMOŚCI HANDLOWE. 
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu. 

Dnia 22 września.
Żyto: ceny wyższe, na wrz.-paź. 32*/3— %, 

paź.-list. 32% - %- %, list.-grud. 32’/,,—% — 
%—%—% tal. pł. za węcpel. Okowita: ró­
wnież ceny poskoczyły, wyjow. 100 beczek, 
w miejscu bez beczki 18’%,—19%,, z beczką 
na wrz. 19%,—’/,, paź. 18%, paź., list, i gr. 
18, list.-gr. li% tal. pł.

Berlin, 21 września.
Pszenica: ,nieco lepsze ceny, w miejscu 

węcpel 46—68 tal. podł. gat. żyto: poszło

jeszcze bardziej w górę, w miejscu 1925 fu. 
38—40% , na wrz. 37%—38, wrz.-paź. 2( 
funt. 38% 39 pł. 39% żąd., paź.-list. i li 
grud. 38% 39, na wiosenną odstawę 39% 
40 tal. pł. Jęczmień: wielki 28—38 
Owies: ceny gorsze, wyp. 150 węcpli, w m 
scu 1222 funt. 21—25, na wrz.-paź. 1200 fc 
22—%, list.-grud. 22, na wiosnę 22% tal. 
Olej rzepiowr: trzymał się w cenie, w mi 
scu za 100 fnt. bez beczki 10% żąd., na w 
i wrz. paź. 10%—paź.-list. 10%, 
’/„ list.-grud. 10% pł. 10%, żąd , grud.-sty 
10%-%, kw.-maj 10”/,,—11 tal. pł. Ol 
lniany: w miejscu 11%, na odstawę 11' 
tal. pł. Okowita; o wyższych cenach, 
miejscu bez beczki 17%—”/,,, na wrz. z' 
czką 17%, wrz.-paź. 17%- »/„—%, paź.-li 
16%—% pł. 16%, żąd., list.-gr. i gr.-sty 
15%—%—%, kw.-maj 16%-%—%, tal.;

Wrocław, 21 września.
Na targu: Pszenica: biała szefel 62—

żółta 54- 67. Zyto: 41—46’/,. Jęczmie 
34—40. Owies: 21—25. Groch: 50-i 
Rzep: 78—84. Rzepak zimowy: 74- 
latowy: 66—71 sgr. Na giełdzie: Zyto; 
bliższą odstawę wyższe ceny, na wrz. 34, wi 
paź. 33%—’/„ paź.-list. 33, kw.-maj 343/,— 
tal. pł. za węcpel. Olśj rzepiowy: w mi 
scu i wrz.-paź. 10%,, paź.-list. 10% , list- 
i gr.-st. 10%,, luty-marz. 10%, na wiosen 
odstawę 11 tal. żąd. Okowita: nieco goi 
płacono, w miejscu za wiadro 9%—%, na v 
9%,—% pł., wrz.-paź 9% żąd., paź.-list. f 
—list.-gr. 8’/,,, kw.-maj 8%—’%, tal.

Szczecin, 21 września.
Na targu: Pszenica: węcpel 56—61. Żyl

36—40. Jęczmień: 30—34. Owies: 20— 
Groch: 46—52 tal. Siano: cent. 12’/, - 17 
sgr. Słoma: kopa 4—6 tal. Na giełdzie: Psi 
nica: ceny pomyślne, w miejscu 85 funt, j 
kna 65, żółta 60%, wrz.-paź. 61, na wios 
ną odstawę 62 tal. pł. za węcpel. Zyto: ce 
wyższe, w miejscu 77 funt. 36%, na wrz.-p; 
36%—%, paź.-list. 36, list-grud. 36, na wi 
senną odstawę 38% tal. pł. Olej rzepiow 
nie zmieniły się ceny, w miejscu 10% żs 
10%, pł.s wrz.-paź. 10% żąd., paź.-list. 10 
list-grud. 10%, grud.-stycz. 10’/, pł., kw.-n 
11 tal. żąd. za cent. Olćj lniany: w miejs 
z beczką 11% pł. 11% żąd. Okowita: 
miejscu bez beczki 17%—’/,, na wrz. 17, wn 
paź. 16%, paź.-list. 15% , list.-grud. 15% , i 
wiosenną odstawę 15’/, tal. pł.

Bydgoszcz, 21 września. 
Pszenica: węcpel 40—54. Zyto: 28—S

Jęczmień: wielki 28—32, mały 25_2
Owies: 20—25. Rzep i Rzepak: 56—6 
Okowita: 120 kwart 80% 19% tal. Kart 
fle: szefel 15 sgr.
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dito ffite . . 

Lisiy säst. March.. .
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91
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Polak, obligi skarb,. 4 82’/,
dito Cert. A. 300 zł. 5 92%
dito dito B. 200 zł. _
dito Lig. z. a. w RS. 4 85
dito Ob.cztk.eOOzł. 4 87%
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81%
86%
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89%
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79%

Akcje błnkewe i kredyt- 
Beri. Stów. kas.. . . 
Beri. Tow. hand. . . 
Gdański bank pryw. 
Dysk. Udział komin. 
Gota, bank pryw.. . 
Hanow. dito .....

, Królew. dito .... 
® Lipsk. Stów. kred. . 
0 Magd, bank pryw. . 

Pomor. bank rycer. . 
Pozn. bank prow. . . 
Prask. udz.*bank. . 
Szląsk^Stow. bank. .

Akcje przemysł#»». 
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4 116 G®m.-Szl. Lit A . 4 _
4 — 78% dito Lit. B , . . . . 3% 77%
4 — 74% dito Lit. D .... 4 82% —
4 — 96% dito Lit. E . . , . 3% 72%
4 75 dito Lit. F . . . . 4% 88
4 — 90% Starog.-Poznań.. . . 4 —
4 80 dito II Em............ 4% _ 91
4 — 62% Kurs giełdy w Wi ocławiu4 77% — dnia 21 września.
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4 71 — Dukaty ........ 93% _

4% — 130 Frydrychsdora . . . —
4 - . 75 Luidory . ............... 109 _

Polskie" bil. bank.. . 87 _
5 74% Austr. banknoty . . — —
5 35 Nowa Waluta Austr. 82%, —
4 Wrocław. obL miejskie 4 —
4 Poznań. List Zast, . 4 — 99%

dito nowe .... 3% — 87%,
dito nowa .... 4 86
dito Listy Rent . 4 89% _

4 — 91% Szląskie Listy Zast. 3% 85% —
4% — 96 dito nowe Lit A. 4 94 —
4% — 102 dito nowe .... 4 94 _
4% — 101% dito Lit B. . , . 4 — 95%

4 — 88% dito Lit. C. ... 3% _
4% — dito Listy Rent/ 4 91% _
4% 96 — dito Oblig. prow. 4% —
4% — 96% Polskie Listy Zast.. 4 85% —

4 — 81% dito now. Emis. 4 _
4 — dito Oblig. skarb. 4 _ _

4’/. — — do. obi csąstk. k 500 zł. 4 — _
4 __ 89% Austr. pożycz, naród. 5 63% —
4 — 89% Minerwy akcye / . . 6 —
4 — 87 Szląski bank .... 4 — 75%
6 dito tow. assek. ogn. 4 /—

Akcje Siląsklch keiel i 0/
leltinjcb.____ • /o

Freiburg...............
dito now. Emis.

ią-
dano. plt
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i czewnkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu- — Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu,
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3%
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4
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4
4

4%
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dito ..................
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Doln. Szl. March..

dito z pr. pierw. 
Górno-Szl. Lit. A. i C. 

dito Lit B. . . . 
dito obi. pr. pierw.
dito ....................
dito ....................

Opól. Tarnów...........
Koźlo -Bogumin . . . 

dito obi. z praw pier. ., 
Kurs siow. kup. w

dnia 22 września, 
Prask, obi. skarb. . 

ditopoży. skarb. . 
dito dito 
dito poży. r. 1866 

Pozn. List. Zast. . . 
dito nowe .... 
dito nowe ....

Szl, List Zast. . . .
Zach. Prask.............
Polskie.....................
Pozn. List. Rent. . 
dito obl.miejsk.n.Em. 
dito obi. prow.. . . 
dito akc. bank. prow. 
Star.Pozn. ak. kol. żel. 
Górno-Szl. dito A.
„ obl.z praw.pierw.E 

Polskie banknoty . . 
Nąjnowsza poż.praska
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